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Kraków, 30 sierpnia.
 ̂ 'Armie sprzymierzone, które tygodnie cale w 
postawie wyczekującej pełniły w  Galicyi 
wschodniej straż swoją, jako osłona tyłów  ar- 
mij, atakujących w Królestwie, przeszły nagle 
do ofenzyw y i przełamały front rosyjski nad 
Złotą Lipą na całej przestrzeni, od Gołogór 
na wschód od Przemyślan, aż ku Monastcrzy- 
skom na południu. Równocześnie ruszyła do ata
ku armia Pfłanzera-Baltina, która usadowiła się 
była w kilku punktach na północnym brzegu 
Dniestru, i mimo wielokrotnych usiłowali nie
przyjacielu jv kierunku zepchnięcia tej armii 
na południowy brzeg rzeki, jiotrafila  się dotąd 
na zdobytych pozycyach utrzymać. Rosyanie, 
po próbach stawiania w kilku punktach silniej
szego oporu, zostali odrzuceni na szerokim 
froncie, w  kierunku Załoziec— Tarnopola, oraz 
Trembowli-Czortkowa, położonych nad rzeką 
Seretem.Równocześnie napierająca od południa 
armia generała Bóhm-Ennollego zmuszała ich 
do ustępowania w kierunku północno-wscho
dnim, dochodząc aż do Buczacza. Na lewem 
skrzydle tych atakujących armij wzięty został 
Złoczów , podpalony przez ustępującego w obec 
na poru sprzymierzonych nieprzviaciela.

Tak więc resztki terenu galicyjskiego, k tó
re zajęte były  jeszcze przez Rosyan, oswaba- 
dzają się z pod jarzma najeźdźcy. Pożary i 
Zgliszcza pozostawia za sobą najeźdźca, jako 
pamiątkę dla ludności, którą »oswobadzać<; 
przychodził. Rozegrała się ta świeża bitwa na 

1 tychsamych terenach, które właśnie przed ro
ckiem były widownią zaciętych bojów  o Lwóvz. 
Niniejszy moment wyzw alający powitano więc 
z rozrzewnieniem, jako ow oc, wzrosły na gro

źbach owych dzielnych żołnierzy, którzy ciala- 
‘ mi swemi bronili wrogowi wstępu na drogą so- 
‘ bie ziemię. Przeklinanie linii Złotej Lipy kła
dzie też kres zdenerwowaniu na myśl że o ty- 

;le a tyle kilometrów, w  niezbyt zresztą zna
cz n e j odległości od Lwowa, znajduje się front 
(bojow y, z ktorego odgłos ciężkich armat dola
ty w a ć  mógł w mury samej stolicy.

Linia Złotei T.inir i K ł . j . n .

w połowie linii powietrznej z Kowna do Dźwiń- 
ska, przy torze kolejowym , wiodącym z Liba 
wy. Armia Eicliliorna, posuwająca się ku W 11 
nu po obu brzegach Wilii, przełamała opór ro
syjski pod Jewiami, stawiany dnia 24 i 25 
sierpnia. W ilno zagrożone zostało zupełnie po
ważnie. Olitę Rosyanie wydali również, odpły
w ając dalej na wschód. Front, który poprze- 
•dnio z Kownem tworzył kąt dosyć rozwarty, 
poczyna się wyprostowywać zwolna.

Ostatnie punkty obronno na linii Niemna, 
które trzymają się jeszcze, to przyczółek mo
stowy Merocz, na drodze Suwałki— Se-jnjr, 
oraz twierdza Grodno. Białystok nie był w  k o
munikatach wymieniany wcale, lecz linia Su- 
chawola-Dąbrowo-Gródek-Narewka ś wia doży
łaby, źe Białystok 'pozostawiono stosunkowo 
daleko za sobą. Zresztą armie sprzymierzone, 
ścigające ustępujące z centrum wojska rosyj
skie, przebyły już obszary puszczy Białowieskiej, 
docierając do południowo-wschodniego jej brze
gu w okolicy  Szereszowa i posuwając się dar 
lej w  kierunku Prużan, na szlaku, w iodącym  
do Słonimia. Na północnym  skraju bagien piń
skich zmierzają w stronę Kobrynia, na południo
wym zaś brzegu napierają już w kierunku

Łucka, bezpośrednio ku trójkątow i wołyńskich 
twierdz.

Zestawienie ty  eh pozycyj, w  których tej 
chwili znajdują się już wojska sprzymierzone, 
■nie dające nieprzyjacielowi ani chwili •wytchnąć 
w ciągu odwrotu, daje najlepszą miaTę szalone
go wprost tempa, w jakiem się cała akcya od
bywa. Rosyanie zdradzają w inspirowanych ko
munikatach prasowych, że im idzie rzekomo o 
przetrzymanie jak najdłuższe pościgu, by  tym
czasem mogli obwarować nową silną linię we
wnętrzną i zreorganizoy.mć na niej armię. —  
Zdaje się, że wiadomości t,e raczej rozpuszcza
ne są dla pocieszenia, niż żeby odpowiadać 
miały prawdzie faktycznej. Mimo to  jednak 
sprzymierzeni następują ustawicznie cofającym  
się na pięty, nic pozw alając im odłączyć się 
od przeciwnika. Zdaje się, że cały ten pościg 
odbyw a się g a pom ocą silnych bardzo oddzia
łów  kawaleryi, zaopatrzonej w  baterye dział 
polnych. Kawalerya ta siedzi ustawicznie na 
grzbiecie nieprzyjaciela, nie pozw alając mu się 
wymknąć, równocześnie przeprowadzając przez 
swoje oddziały techniczne naprawę dróg- i zwę
żanie torów  kolejow ych, dla ułatwienia pocho
du piechocie.

O terenie, na którym  obecnie odbywa się po
chód sprzymierzonych w  serce Rosyi, ba jko
we nieco krążą opowieści, o całkowitej bez- 
drożności jego, o  ogromnych obszarach błot 
bezdennych, przez które się przedostać nie spo
sób. Tak strasznie źle nie jest. Są to legendy 
z przed lat trzydziestu anoże. Lecz w  ostatnich 
dwudziestu pięciu latach dużo zdziałano dla 
odwodnienia Polesia i oddania go kulturze rol
nej. Znajdują się na terenie tym i drogi poczto
we i tory kolejow e o twardym nasypie, dość sze
rokim na to, by  posuwać się nim m ogły na
przód kOlumny wojsk. T eren 'ten  nieoezpie- 
ezny jest podczas roztopów wiosennych, gdy  
Prypeć rozlewa się na 17 kilometrów przestrze
ni. Lecz do  tego jeszcze daleko.

Tak więc od północnego i od południow ego! 
zachodu, od strony Kow la i od strony Brodów 
wymierzony będzie atak na ostatnią grupę 
twierdz rosyjskich, które stanowiły osłonę ru
chów koncentracyjnych rosyjskiej annii i pod
stawę operacyj wojennych. Po opróżnieniu ga
licyjskiego Podola, czas będzie opróżnić i trój
kąt twierdz wołyńskich... T. D.

i jjujui /Jiuucj Lipy uchodziła za nadzwyczaj
nie silnie wybudowaną i trudną do wzięcia w 
ataku czołowym  z powodu wysokiego, lesiste
go brzegu rzeki, który obsadzili Rosyanie. —  

'Linii tej Rosyanie szczególnie bronić musieli, 
jako  osłony lewego skrzydła swoich wojsk. Tu 
nagromadzili dość znaczne posiłki, -- próbując 
nawet pi z 6 ci w u (lorze ri, szczególniej przeciw 
armii I flanzGr<i-l><iltin<i. .Annie sprzymierzone 
zachowywały się do czasu defcnzywnic, gdyż 
główno operacye przeniosły się na teren Króle
stwa Polskiego i nie było interesu w napiera- 

fniu na tym odcinku.
Dopiero po złamaniu centrum rosyjskiego na 

linii. Niemna i Bugu przyszła kolej na przenie
sienie operacy jn a  skrzydła. Front sprzymierzo

n y ch  uległ w Królestwie Polskiem takiemu sa
memu skróceniu, jak front w ojsk rosyjskich, a 
zatem o 700 kilometrów. W szystkie armie po
cząwszy od wojsk Ilindenburga, skończywszy 

.na annii Mackcnsena i Bohm-Ermollcgo zacho
d z iły  kolejno, zmieniając front na wschodni, na
ctnPi ™ SC1? LilcVl'skiego. Znaczna część sił 
Stała- się tu zbyteczną i skutkiem tego użyta już 
byc mogła do podjęcia nowych ataków ?Jeden 
z tych ataków wymierzony został na lewe 
skrzyalo rosyjskie na galicyjskiem  Podolu ce 
lem odslomema od południowej strony tróik i 
tu twierdz wołyńskich, zagrożonego już powa
żnie, po wzięciu Brześcia Litewskiego i sku 
tkicm pościgu za cofającą się armią rosyjska"
rwl «ł.vnnv noinocnei 1

linii wprost uit-n.tiu.nicj, uyiy zwyezajnem fhai
kami. Niema dzis linii, któraby wobec straszli 
woj m ocy ognia dział ciężkich, ' potrafiła’  U;i 
dłuższą metę się oprzeć. Rosyanie tedy zrozu
miawszy tylko, że rozpoczęła się ofenzywa po
ważna, w wielkim stylu, nie czekali dalszego 
wypowiedzenia, lecz rozpoczęli bezzwłocznie 
odmarsz na Yćschód. Pozostają do dyspozycyi 
ich dwa wielkie szlaki, osłonione dostatecznie 
na razie i pozostające w zupełności w ich wła
dzy: na Brody i Tarnopol. Rosyanie z wła
ściwym sobie pośpiechem, cechującym  ick ju£ 
od szeregu tygodni, korzystają z tych dróg od
wrotowych, by nie dać się odciąć od związku 
z resztą armii. Było pownem zresztą od same
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lUOikLtJ. tliillJL.I. j/L'Ti Iiom   'Ł OcLIłDJ-
go momentu wydania Brześcia Litewskiego, żc 
chwila opróżnienia resztek terytoryum Gali
cyi, również, już wybiła. Gdy centrum armii ro-

«o
cli wiła opr
c-yi, również, już wybiła. Gdy centrum armii ro
syjskiej cofa się ku Berezynie, czy Dnieprowi, 
flanka, tak daleko wysunięta na zachód, nie 
dała się dłużej utrzymać. Odzyskanie reszty 
miast, wschodniej Galicja jest kwestyą czasów 
najbliższych. Smutek zdejmuje tylko na myśl, 

miasta te podzielić mogą los Złoczowa i że 
w kroczyw szy do nich, ratować trzeba będzie 
rcsztki z płomieni.
j A  0(-i°knie, jak tu na południu, ulega zwijaniu 
ś i?  em;lty c''/memu także i front na prawom 
Ty w  11 k: armii rosyjskiej, na Litwie i Żmudzi. 
Pio. Vp ’ Zc w daleko (lowolniejszem tern-

11 jesz^ 3,11'0 s âi"'j4  się utrzymać yv srrem rę- 
Bia-łor,.'^^ kolej warszarysko-petersburską od 
czuicfa ■ ku poprzez W ilno i Dźwińsk. W ido- 
w °jsk f llu jeszcze do odtransportowywania 
^■yga o(j bj'torJ'alów wojennych potrzebna. —  
6^'ożona pk,1011/  kidu nie jest więc jeszcze za- 
eyaLnyoij -kosrednio. “WTdle komunilia-tów ofi- 

5j,Yają si,, ^ e k i e g o  i rosyjskiego, walki od- 
'"ihszki. j „  . : !111i Bausk— .Schonberg— Radzi- 

'Wieuskiej ( i ,°  linia graniczna gubernii ko- 
iunku ku jj.-. ’ !andzkioj. Na południe w kic- 
uotrzeć dopipv^ul lcowi armia Bclowa zdołała 

do Onikszt nad rzclz& Świętą,

0 40 kilometrów od Wilna.
Berlin, 30 sierpnia. 

j»Morgonposlc donosi z Bazylei:
»Basler Nachric.hten« donoszą z Petersburga, 

że wedle wiadomości, które tam nadoszly, w oj
ska niemieckie są tylko o 40 kilom etrów od
dalone od W ilna. ___________

Obawy rewolucyi w Rosyi.
Petersburg, 30 sierpnia. 

>'Rjocz« pi-sze: Szereg posłów  prawicy utwo
rzył silny blok, celem Yval'ki przeciw lewicy 
Dumy. Jakby na dany sygnał, rozpoczęła prasa 
prawicy kampanię przeciw Dumie, którą ofowi- 
nia o podżeganie do rew olucyi i przedstawia 
jako przeciwnika pomyślnego przeprowadzenia 
wojnjc *■

(Tel. c. k. Biura koresp.) 
i? Londyn, 30 sierpnia.

Sprawozdanie petersburskiego koresponden
ta >,Timesa« donosi o rozszerzaniu wiadomości, 
celem odebrania armii odwagi i osłabienia za
ufania ógailu.

Minister spraw zagranicznych Sazonow po
wołuje się w  telegramie do sprawozdawcy »Ti- 
mesa« na te rzekomo niemieckie wichrzenia i 
powiada: Rząd rosyjski przyjm uje z odrazą do 
wiadomości te w ostatnich tygodniach w  Pe
tersburgu i innych miastach Rosyi rozszerzane 
pogłoski. Niemcy po  bezskutecznych trzechmie- 
sięcznych usiłowaniach złamania naszej armii, 
starają się obecnie złamać ducha narodu rosjęj- 
skiego i ducha annii, rozszea^za-jąe pogłoski o  
nieporozumieniach m iędzy sprzymierzonymi, o 
braku amunicyi i m ożliwości jednostronnego) 
zawarcia pokoju  z Rosyą. SazonoY^ oświadcza, 
że się wstydzi, iż Rosyanie poważnie zajmują 
się talcicmi kwestyami, za pom ocą których nie
wątpliwie nieprzyjaciele usiłują osiągnąć w y
niki, jakichby bronią n igdy nic- -osiągnęli.

rfa  Iro s e lo
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 30 sieąpma. 
(Ag. Milli). Główna kwatera. Na froncie Dar- 

danclÓYz zaatakował nieprzyjaciel din. 27 b. m. 
po przygotoiraniu akcyi ogniem działowym na

lądzie i morzu, nasze prawd skrzydło koło Ki- 
rentepe i nasze centrum na południc -od Asmak- 
dere. Nieprzyjaciel został w tych  obu miejscach 
odrzucony i poniósł wielkie straty bez odnie
sienia choćbjr najmniejszego sukcesu. Nieprzy
jacielska ba tery a kolo Rirestepe została zupeł
nie zniszczęną. Nieprzyjaciel podjął trzy ataki 
na nasze centrum i poniósłszy każdym  razem 
wielkie straty, został odrzucony. Pociski naszej 
artyloryi spadły udeloikrofinie na jeden krążo
wnik i nieprzyjacielskie okręty transportowe.

Zresztą nie w y d a r z y ło  się nic ważnego.

1 Ar miii sie w sniwi.
(T e l. c. Biura koresp.)

Londyn, 30 sierpnia.'
W ydawca :>Dail'y News« pisze: Siły nieprzy

jaciela nigdy nic odczuto potężniej, niż obe
cnie. Nigaiy w hi&toryi świata nie widziano tar 
klej materyalncj siłjr, jaką obecnie Niemcy 
rozwijają, trzymając na zachodzie w  miejscu 
wielkie armie, a na wschodzie sami posuwając 
się w  kierunku serca Rosyi. Byłoby głupotą 
chcieć tę -potęgę obniżać. Niemej' liczą na prze
wrót w  Rosyi, na gwałtowne polityczne walki 
o służbę wojskową w Anglii i na powrót a k c ji  
katolickiej przeciw francuskiej republice. A rty
kuł kończy się słowami: Należy się bardziej 
niż Niemców' obawiać ludzi, którzy sieją nie
zgodę wr naszych szeregach.

(Korespondencja >ÓN’ owej Reformy*.) ‘  1

•—  19 sierpnia.
Y\r pobliżu Szczucina położonej wiosce Roż

kow y, gospodarka Rosyan zostawiła swe śla
dy szczególnie ive dworach. Chaty chłopskie 
przeważnie zostały oszczędzone.. Dwór p. Wą- 
sowiczowej splądrorrano doszczętnie. W oły, 
konie i krow y zarekwirowano bezwzględnie, 
pokoje ogołocono do ostatniego gwoździa, po
zostawiono natomiast kupy gruzu, nawozu i 
wszjrstkie s z j i y  wybite. Samej właścicielki 
poszukiwano energicznie, w ypytując się o 
»grubą panią z tysiącami® ' (podziwiać należy 
policjrę rosj'jską, która o najdrobniejszych 
wprost szczegółach znakomicie b jia  poinform o

wania), lecz p. Wąsowiczosva dla pewności w o 
lała swe pena ty i lary ulokować w Przeiowue, 
aniżeli narażać się na niebyt grzeczne wizytjf 
kozackie.

Dworek p. Dudka, położony z drugiej stro
n i' dosyć znośnej drogi, obrabowano co się 
zowie. Okna wybite świecą beznadziejną pu
stką. futryny i ra n y  oraz ploty wszelkie spa
lono. Nie przepuszczono skromnej werandzie, 
która, opleciona dzikiem winem podczas znoj
nego lata, darstyła lnjłjun chłodem, lecz ją roze
brano i prawdopodobnie spalono. Podczas od- 
wuotu Rosjuuiie chcieli dworek koniecznie spa
lić; kozacy z zapalonemi głowniami już podpa
lać zaczęli strzechę, gdy  w tern okoliczni wieś
niacy ze spa loiych  wiosek, szczególnie z Brze- 
zówki, którzy w małym dworku znaleźli przy
tułek ze swemi rodzinami, podnieśli taki wrzask 
i lament, że serca kozuniów zmiękły. Temu 
zawdzięczać należj' ocalenie dworku i zabudo
wań gospodarskich, r

W iele rzeczy zrabowanych we dworach do
stało się w  ręce okolicznju-h chłopów', którzj' 
po odejściu nieprzyjaciela zwracają prawym 
właścicielom łóżka, kanapy, lustra etc., jak to 
miało miejsce u p. Wąsowdczowej.

Inne włoski, jak Zabreń, W ola W adow ska. 
Dąbrowica, Gruszów W ielki i inne, albo wcale 
nie ucierpiały, albo poniosły szkody nieznacz
ne.

Z kolei warto się nieco przypatrzeć stosun
kowi naszego ludu do Rosjmn. Mazur nasz, 
który został na mli, broniąc jej i swej chaty 
zębami i pazurami,"wysilał eałj' swrój sp ijt , ce 
lem uratowania swego mienia. Mimo woli prze
chodzą nam na m jśl opowiadania, które nas 
bawuły w latach dziecinnych, o Mazurze, o jego 
^jii*vcie, jak on to djukłu oszukał, nie tracąc 
nigdy swej zimnej krwi i nie pozbyw ając się 
swego uporu, zwłaszcza, gdy mu idzie o za
chowanie dobytku.

W iadom o, że bydło stanowi dla naszego 
chłopa rzecz najcenniejszą, stąd cały spiyt i 
rozum praktyczny chłopa nadwiślańskiego w y
sila się na ratowanie krów, wołów i t. p. Rato
wano leż bydełko w  najrozmaitszj' sposób. —  
W  razie gd jr gospodarz posiadał więcej sztuk, 
rozdawał je między ubogich, w ten sposób krów 
Rosyanie nie rekwirowali, chłop biedny nu.ii 
dla dzieci nieco mleka, a solidainosc chłopsko- 
polska święciła tryumf zupełny. Chowmno nad
to krow y w specja lnych  komórkach, ą ukrywa

no je z takim sprytem, z jakim osaanicj' ame- 
tykaiiscy chronili swój dobytek przed Indjmna
mi. Kom órki także przykiywano dla niepozna
ki drzewem, lub narzędziami gospodarskiemi, 
powalę dawano sztuczną, pozostawiając wr niej 
otwór, którędy wchodzono. Nawróz wynoszono 
wr cebrzykach. Jeżeli przypadkiem krowa ry
kiem dawała poznać swmją tęsknotę za zielo
ną trawką pod jasnem niebem na śwueżem po
wietrzu, wtedy robiono taki rej wach koło cha
łupy, krzyczano do upadłego, byle rvk krow y 
zagluszYĆ. I zazwyczaj się to udawało. Mazur 
nasz odznacza się wielką dozą cierpliwości, od
da, co musi oddać, choćby do koszuli, ale gdy 
mu cierpliwości zbraknie, wtedy chwyta za sie  ̂
kierę w obronie tej, która jest żj-wiciełką je 
go dzieci. Pewien chłop z W oli W adowskiej 
zabił siekierą kozaka za to, że mu bezpraw
nie rekwirował krowę. Chłopa aresztowano 
zaprowadzono do Radomyśla, lecz po'przepro
wadzonej rozprawie uwolniono —  zdaje się 
aby nie drażnić i tak mocno wzburzonego ludu,

Z obawy przed maroderamii kozakami, któ 
rzjr bezwzględnie rabowali, chłopi na grani 
caeli swych wsi stawiali warty, które czuwały 
dzień i noc. Na danj' znak, że kozacy sic zbli
żają, chłopi wstawali, brali za kosy i siekiery i 
przybierali tak groźną postawę, że zazwyczaj 
kozunie dawali za wj-granę. Tak n. p. do Dą 
browicy Rosyanie przybyli wr nocj' i zaczęl 
rekwirować ly d ło . Chłopy się zebraty z siekie 
rami i drągami, wśród kobiecego krzyku za
trzymali kozaków  i nie otrzjunawszj' poświad 
czenia, pozw alającego na rek w izycję  bj'dła, 
pizj'brali tak groźną postawę, że kozacj' woleli 
szczęścia szukać gdzieindziej i w ts z j - s c j '  ucie
kli. W ielkiego respektu nie miał Mazur przed 
żołnierzem rosyjskim, a przedewszystkiem 
przed kozakiem. Pewnej kobiecie z Dąbrowicy 
zabrali kozacy siano. Nie pom ogły plącze i la
menty. Rabina nie widząc innego ratunku po
szła za. wozem do kom endy w Szczucinie z za
żaleniem, że nie otrzjunała zapłaty. Kozak z 
początku zaprzecz?.!, lecz obity porządnie na 
hajem, przj-znal się do czynu. Należytość za
płacono kobiecinie.

Najbardziej chłopom  dokuczały nocne wizy 
ty w poszukiwaniu Lwater. W  jednej izbie 
prócz rodziny gospodarza spało kilku salda- 
tów i to ze spokojem  dobrze zasłużonego spo
czynku. Jeżeli w chacie były  dziewczęta. t<. 
chłopi zazwyczaj czuwali całą noc.

Obecnie po czasach długiej inw azji rosyj 
skiej chłop nadwiślański odetchnął z wielką 
ulgę i z zaciekłą pracowitością wziął się do 
usunięcia tych szkód w swojem gospodarstw .e, 
które pozostawiła gospodarka rosyjska. W .

j Mm f i l i  jłSW 0 „I
O wojennych działaniach tego nowego pułku 

Legionów polskich donoszą nam z linii bojowej 
kilka szczegółów', doskonale uzupełniających 
naszą poprzednia korespondencję:

Dnia przeszli »Cz\varta-ey<: W isłę i
pospiesznym marszem przez Annopol. Księżo- 
mierz, Dzierzkowice i Urzędów, poszli do Lu- 
dwinowa, gdzie przjdączj-li się do I brygady, 
która, właśnie bęuąc po śwdeżej bitwie pod U- 
rzędowmm, stała clrwilowm w rezerwie. Dnia 
22 pod Majdanem Borzechowskim dostał się 
pułk 4 po raz pierwszy w  ogień artylerju rosyj
skiej, ale prawdziwą' egzamin swej zdolności i  
wytrzymałości bojowmj złożjd dopiero w  zacię
tej trzydniowej bitwie pod Jazdkowem na pół 
no-cnj' zachód od Lublina. Bataliony: I kapita
na G alicj' i III kapitana Szeromsa, oraz dwie' 
kompanio III batalionu kapitana .Sikorskiego 
przez trzy dni dzielnie w ytrzym ywały kontr
atak rosyjski, odpow iadając dwukre-tnym, ener
gicznym szturmem. Niestety, zdobycie okopów 
rosj'jskich, świetnie obwarowanych, w  nocy 
dnią trzeciego okupili > Czwartacy« niemałą licz 
bą rannjrch i zabitych. Z oficerów padło śmier
cią bohaterską dwóch młodziutkich chorążych: 
Brzeski i Koliński, kilkunastu z-ostało ciężko 
zranionych, jak: por. Bończa Uztlowyki, por. 
Pieracki, podpor. Grefner, chorąży 'Wa-sserber 
per, Kordzik, Gutek, Otto, Krajewski, Polakie
wicz, Krzysiak i inni. Po tej bitwie pułk 4 o- 
trzymał pochwałę od  komendanta korpusu.

Następnie stoczyli »Czwartacj'« jeszcze dwie 
pomyślnie zakończone bitwjo dwudniową ped 
Kozłówką (ocalono od zniszczenia wspaniały 
pałac hr. Zam ojskiego, wypędzając nagle Mo
skali) i nad Wieprzem pod Drewnikicm. —  Te 
trzy bitwy, stoczone na ziemi lubelskiej, rozpo
częty nowe pasmo czynów- odrodzoiych  »Czwar- 
takówc, a bodźcom do mężnego stawania w  po
lu były im luny pożarów wsi polskich, .palo
nych ręką wroga i gruzy miast, w yglądających  
jak pompejańskie zwaliska.

Dnia 10 b. m. przekroczyli >Czwartac.j'« 
Wieprz i weszli na ziemię Siedlecką.

Z Królestwa Polskiega.
Powrót wychodźców- do Kalisza. Z Y ■pzaw y 

powróciło do Kalisza przeszło 5000 wychodźców, 
którzy w pierwszej chwili po wybuchu w ojry opu
ścili Kalisz.

W  B ędzin ie otwarte będzie w tych dniach, jak 
donosi „G a z e ta  Polska", pierwsze w Królestwie 
P olsk iem  progimnazyum żydowskie.

Z n iszczen ie  powiatu opatowskiego. Ostatnie 
starcia bojowe w powiecie opatowskim zamieniły 
południową część lego powiatu w zgliszcza i ruinę. 
Na linii Koprzywnica— Klimontów, na obszarze od 
2 do 3 mil kwadratowych, spalone są: Koprzywni- 
ca osada, Radowąż, Chrz-cina, Zarzecze Cegielnia 
Gnieszowice, Sośniczany, Niedźwica, Przybysławi- 
ce, Zbigniewice, Trzykosy, Goźlice, Bj-szów. Po-
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śtTonno, Wągrze, część Janowic i część Jachimo- 
wic, Wło3tów i inne.

Zjazd nauczycielstwa w Brześciu Kujawskim. 
Dnia 22 b. m. w Brześciu Kujawskim w sali Domu 
ludowego odbyło się zebranie nauczycieli ludo
wych ziemi kujawskiej.

Wysadzanie fortów Zegrza. Dnia 4 b. m. w nocy 
Ros-yame, opuszczając fortecę i forty ZigeTza, nie 
Uprzedziwszy mieszkańców, wysadzili w powietrze 
fortyfikacye. W ybuchy w powietrze były tak sil
ne, że w promieniu kilkuwiorstowym popękały 
wszystkie szyby w oknach. W  niektórych domach 
porozwalały się kominy i piece. Nie obeszło sio 
bez wypadków z ludźmi. Jest kilka osób rannych.

List otwarty o zniszczeniu Polski. Według do
niesienia „N ow oje Wremia“ , ogłosił polski poseł 
do Dumy, Szebeko, list otwarty, który z wielką 
goryczą wypowdada się o zniszczeniu Polski przez 
Rosyan i o przymusowem wydalaniu ludności.

S Warszawy.
Odezwa arcybiskupa warszawskiego do ducho

wieństwa. ^Przegląd W ieczoimy« informuje: A rcy
biskup metropolita warszawski, ks. dr Kakowski, 
w odezwie do podwładnego sobie duchowieństwa 
przypomina, ażeby ^stosować się do tych ctylko 
<ozporządzeń świeckich, które zakomunikowane 
łostaną duchowieństwu za pośrcdnkrtwem kuryi 
jietropoiitalnej*.

Wa.rozawski kon-systorz rzymsko-katolicki zwró
cił się do proboszcz ów, administratorów i rekto- 
fów w archidyjezycyi z poleceniem, aby w imożiii- 
xie prędkim czasie pray udziale miejscowego dzie- 
rana, wójta lub burmistrza i dozoru kościelnego, 
lokomali ścisłej ocemy kościoła, zabudowań para
fialnych i całego majątku kościelnego, spisując o 
!em protokół w trzech egzemplarz ach, z których 
fedcn ma hyć przesiany do konsystorza, drugi do 
iniejacowego dziekana, a trzeci przechowywany w 
Vrcliiwum parafialnem.

Protest nauczycielstwa. Zarząd główny Towarzy
stwa nauczycieli i nauczycielek ludowych Króle
stwa Folskiego złożył wydziałowi oświecenia na
stępujące oświadczenie:

Towarzystwo nauczycieli i nauczycielek Króle
stwa Polskiego przed 10 laty, przy stanic wojen
nym wypowiedziało wojnę szkole rosyjskiej i na 
ajeździe w dniu 27 listopada 1905 roku jednomyśl
nie uchwaliło zupełne usunięcie języka rosyjskiego 
je szkoły, jako obcego nam i narzuconego prze
mocą.

Jednomyślność w tem postanowieniu nauczy
cielstwo stwierdziło półtora tysiącem podpisów pod 
temi uchwałami, ogloszonemi łącznie z podpisami 
we wszystkich ówczesnych gazetach polskich. —
Aresztowanie przeszło 300 nauczycieli, usunięcie
reszty z posad, nie zachwiało nauczycielstwa w 
|w walce ze szkołą rosyjską o szkolę polską i z ję
zyka i z ducha.

Ta uporczywa walka nauczycielstwa ludowego, 
prowadzona w najcięższych warunkach, daje mu 
prawo i tytuł obywatelski do zabierania głosu w 
yielkiej sprawie szkolnictwa ludowego.

W  dzisiejszej historycznej chwili, gdy z narodu' 
spadają, a ze szkoły spadły już kajdany rosyjskie, 
poczuwamy się do obowiązku wystąpienia przeciw 
brzęczeniu Wydziału oświecenia, pozwalającemu 
ica pozostawienie znienawidzonego języka rosyj
skiego w szkole ludowej. Nie wchodząc w pobud
ki, które W ydział oświecenia do podobnego orze
czenia skłoniły, oświadczamy, że jemu nie podda
my się i protest swój przeciw niemu wyrazimy 
fezynnie, usuwając doszczętnie ze szkoły język ro- 
Eyjski, jako piętno hańby stuletniej niewoli w ja
rzmie rosyjskiem11.

Zawiadomienia urzędowe. W  sprawie napisów:
1. Wszystkie zabudowania, jakie dotychczas 

należały do rządu rosyjskiego, zostały zasekwe- 
gtrowang dla państwa niemieckiego.
, 2. WŚfffstkie napisy w języku rosyjskim na 

gmachach rządowych i publicznych, z wyjątkiem 
kościołów r pomników, winny być usunięte przez 
zarząa nuasta do dnia 1 września r. b.

3. Na tablicach ulicznych zarząd miasta obowią
zany jest do dnia 10 września b. r. zatrzeć na
zwy rosyjskie, aby były niewidoczne. ■.

Nazwy ulic zostaną przetłómaczone na język 
niemiecki. Nazwy niemieckie zarząd miasta bę
dzie zobowiązany umieścić w terminie, który • zo
stanie jeszcze,, bliżej określony, obok nazw pol
skich i literami jednakowej wielkości.

4. Napisy rosyjskie na gmachach prywatnych, 
jklepach i t. p. winny być zniesione przez właści
cieli takowych do 21 września b. r.

Kto nie wykona niniejszego rozporządzenia w 
czasie przepisanym, zostanie ukaranym grzywną 
tv wysokości do marek 600, lub więzieniem do 5 
tygodni.

Poza tem napi6 zostanie usunięty pod przymu
sem osobistym przez odpowiednie władze na koszt 
właściciela.

(Szyldy sklepowe zatem mogą być redagowane 
wyłącznie w języku polskim. Stwierdzamy fakt 
ten z prawdziwą radością. Przyp. Red.),

W sprawie korespondencyi pocztow ej:
Mieszkańcy miasta Warszawy zwracali się osta- 

tniemi czasy kilkakrotnie do poczty polowej w 
ceiu otrzymania możności wysłania listów prywa
tnych.

Przesyłanie listów takich za pomocą poczty po- 
Jowej jest niedopuszczalne.

Listy, skierowane do jeńców rosyjskich, znajdu
jących się w Niemczech lub Austro-W ęgrzech, mo
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dnym, dla dotkniętej furyą wojny ludności. Kto 
zwiedził okolice Królestwa, na tyłach trzeciego 
korpusu rezerwowego, którym dowodzi generał 
v. Beseler, tego zdziwi dobrobyt, jaki tam zdołał 
się zachować. Mimo pożogi wojennej, kraj ten jest 
dobrze administrowany, pola pod oziminę upra
wione i obsiane, rozległe zaś roboty przy napra
wie dawnych a budowie nowych dróg, dały m o
żność ludności dostatecznego zarobku.

Nowomianowany gubernator obejmie swój u- 
rząd prawdopodobnie w dniach najbliższych.

Pociągi kuryerskie z Berlina do Warszawy. 
W krótce zaprowadzone zne-tamą pociągi kuryerskie 
pomiędzy Warszawą a Berlinem. Przygotowania po
stąpiły już tak daleko, że minister robót publi
cznych zgodził się już na urządzenie regnlamego 
kursu pociągów pospiesznych pewniędizy berlińską 
koleją miejską a Warszawą. Pociągi kursować będą 
prawdopodobnie od 15 trześnia, a mianowicie na 
najkrótszej drodze przez Kalisz i Łódź. Podróż do 
Warszawy trwać będzie mniej więcej 13 % godziny. 
W  Królestwie Polskiem pociągi zatrzymywać się 
będą w Kaliszu, w Łodzi i w Łowiczu. Będą one 
miały wszystkie trzy klasy i wagon restauracyjny. 
Nowe połączenie pomiędzy Berlinem a Warszawą 
będzie lepsze niż w czasach pokojowych.

Aprowizacya miasta. »Kur. Warsz.« donosi: Nie
zmiernie trudną, i prawie niepoehwytną jest cha
rakterystyka obecnego handlu artykułami żywno
ści w  Warszawie. Ilość, gatunek i cena z każdą 
chwilą podlegają najfantastyczniejszym wahaniom. 
Jaskrawy przykład sitanowi nabiał. Mleka nie ma 
prawie wcale. Ceny 'niema także. Podobno żąda
ją 40 kop. za kwartę. W  niektórych mleczarniach 
w oknach spotyka się ogłoszenie: » śmietan a« po 
80 kop. kwarta, ale —  śmietany niema. O serze 
zwyczajnym białym niema mowy. Masło waha s;ą 
w cenie od 90 do 180 i 200 kop. za funt, zależnie 
od gatunku, od soloneg-o do t. zw. śmietankowego. 
Pokrewna w użytku okrasa, słonina, niemniej w 
obfitości się nie znajduje. Wiidzieć można tłumy, 
oczekujące przed sklepem wędlinia.rza na zapowie
dziany transport słoininy, który rozchwytują w je 
dnym momencie po 40 kop. za funt. Na targu k o 
pa kapusty kosztuje 100 do 300 kop. W  mieście 
12 i pół, 15 i 18 kop. za główkę. Pomidory na tar
gu 360 d o  500 kop. za piid, w mieście 20 do 25 kop. 
za funt. W arzywa spotyka snę i kupuje teraz czę
sto w handlach towarów kolonialnych i delikate
sów. Mięso wcale nie jest przedmiotem regularnego 
handlu. Dostaje się albo się nie dostaje mięsa po 
takiej albo innej cenie, jak się sprzedawcy p o 
doba. Dnia 12 i 13 b. m. za funt wołowiny pła
cono 60 kap., za funt cielęciny 45 kop. —  Jeszcze 
droższe było ptactwo: za gęś płacono 7 nb., a za 
kurę cd 3 d o  5 rb. Za funt ryby żądano rubla i wię
cej.

O głód dosłowny obawiać się niema powodu, nie 
należy jednak zamykać oczu na groźny stan spra
wy. Piekarnie ograniczyły chwilowo wypiek azbjt- 
kow ny« —  pnzedawszystikiem ciast. Publiczność w 
swoim własnym interesie powinna, ograniczyć spo
żywanie pieczywa i nabywać jedynie niezbędne 
ilości.

Poseł Parczewski pozostał w Warszawie. Gaze
ty rosyjskie donoszą, że poseł z ziemi kaliskiej, 
członek Dumy, Parczewski z Kalisza, który jest 
członkiem Izby przez cały przeciąg czasu jej ist
nienia, pozostał w Warszawie.

Na dwa dni przed opuszczeniem Warszawy 
przez Rosyan, wysłał Parczewski list na imię 
członka Dumy Harusewicza, donosząc mu, że z
powodu choroby z Warszawy wyjechać nie może.

Szefem p o lic ji kryminalnej w Warszawie mia
nowany został komisarz kryminalny Jacob z Ha
noweru.

gą być wrzucone do skrzynki pocztowej, która zo
stanie zawieszona w gmachu komendantur}’ .

Wszelkich listów innego rodzaju, a więc nie do 
jeńców skierowanych, urząd gubernialny przyjmo 
wać n i e  b ę d z i e .

O pałac Staszica. „Kuryer Narodowy11 podnosi 
żądanie, aby wobec braku lokalów dla szkół pu
blicznych, W ydział oświecenia zajął się co prę
dzej odebraniem dawnego pałacu Staszica na Kra 
kowskiem Przedmieściu, przebudowanego przez 
Apuchtina na gmach w stylu rosyjskim.

Pałac len, dawna siedziba Towarzystwa Przyja
c ió ł nauk, musi otrzymać swój dawny stylowy w y
gląd, gdyż rekonstrukeya jego rosyjska miała na 
celu prowokowanie ludności warszawskiej stylem 
cerkiewnym.

W  gmachu tym miało pomieszczenie gimna- 
zyum rosyjskie i cerkiew prawosławna.

Nowy general-gubernator. „Deutsche Warschau- 
er Zeitung11 ogłasza nominacyę generała piechoty 
v. Beselera generał-gubernatorem wojennym w 
Warszawie.

Donosząc o tem, gazeta wspomniana dodaje:
General v. Beseler zawsze uważał za obowiązek 

Żołnierza, obok całej surowości, jakiej wymaga 
prowadzenie w ojny, być zwierzchnikiem lago-

KRC MKA
Kraków, 30 sierpnia.

Ku czci biskupa Bandurskiego. » Wiedeński Ku
ryer Hustrowany« poświęcił ostatni numer swego 
pisma z niedzieli 29 b. m. ks. biskupowi Bandur- 
skiemu z okazyi bliskiego powrotu ks. biskupa do 
Lwowa i objęcia przezeń obowiązków dnszpaster- 
ki-ch. Znajdujemy w nim portret ks. biskupa Ban

durskiego, artykuły p. t. >»Ks. biskup Bandunski a 
Naczelny Komitet narodowy*: »Leg-iony —  ks. bi
skupowi Baindurskiemu«, felieton »0  pismach bi
skupa Bandurskiego* i cykl drobniejszych artyku
łów , omawiających -działalność ks. biskupa. Ban
durskiego w  kraju i na uchodźtwie, gdzie dobro
czynna jego ręka tak -się upamiętniła,

Do skromnego tego hołdu dla zasłużonego tak 
dostojnika kościelnego przyłącza się skwapliwie 
i redakeya »Nawej Itefonny«.

Aprowizacya miasta Krakowa. W  sobotę ba
wili wiceprezydenci m. Krakowa pp. dr Nowak i 
Fr. Maryewski w Miechowie w sprawie aprowiza- 
cyi Krakowa w artykuły żywności, których, cena 
w okupowanem Królestwie Polskiem jest znacznie 
tańsza i których jest tam poddoslalkiem. Do ar- 
tykuł:w tych należą między innemi jaja, mleko, 
drób, mąka, masło i t. p. Władze wojskowe zajęły 
wobec żądań reprezentantów krakowskiej gminy 
bardzo życzliwe stanowisko i jest nadzieja, że 
przyznają znaczny kontyngent wywozu tych arty- 
’ u ow do Krakowa. Miasto będzie je następnie 
sprzedawać publiczności w sklepach miejskich * c  
własnym zarządzie po niskich cenach. Sprawa ta 
będzie już w bieżącym t f godniu załatwioną i dla 
aprow izacji Krakowa będzie miała duże znaczę- 
nie.  ̂ w  .

Dotąd w yw ożono te artykuły masowo do W ro
cławia i Berlina, tylko do Krakowa przywóz ich 
był zakazany.

Z teatru ludowego. Po długich, usilnych zabie
gach, kierownictwo teatru ludowego, w osobie dra 
T. Konczyńskiego, zdołało trafnym wyborem _re- 
pertoaru o charakterze groteskowym i wodewilo
wym wyrobić sobie własną publiczność, której za
stępy mnożą się z dniem każdym. W  ostatnich ty 
godniach widownia teatrzyku przy ulicy Rajskiej 
cicszjr się frekwencja), jaką teatr ludowy w prze
szłości w najświetniejszych swoich czasach zapi
sywał. Ten fakt świadczjr, że kierunek, w jakim 
w chwili obecnej idzie repertoar, odpowiada wj-- 
maganiom sfer, dla jakich teatr ten jest przezna
czony, a już rzeczą kierowników i systemu w 
dalszym ciągu stosowanego będzie utrzymać tę 
publiczność i zwolna wyrabiać ją  intelektualnie, 
tak, abjr z nioj urastaj materyał dla teatru miej
skiego.

W ystawiony w sobotę wodewil Philippa p. t. 
„Sto pociech11 będzie niezawodnie nie setną, ale 
bardzo miłą pociechą dla kasy teatralnej, jak 
wnosić można z zapełnionych po brzegi dwóch 
pierwszych przedstawień sztuki. W esoły ten u- 
twór daje treść sympatyczną, zatrącającą o nutę 
uczuć swojskich. Upowiada on o losach chłopa

polskiego emigranta, który w Ameryce dorabia 
się milionów, a oszołomiony bogactwem, pragnie 
wkupić się przez wydanie córki za pseudo-arysto- 
kratę do sfer arystokratycznych. Tymczasem 
zięć baron okazuje się oszustem, który w krótkim 
czasie strwonił majątek chłopskiego teścia i ulo
tnił się, poczem skruszony i rozczarowany chłop 
wraca na łono swojej polskiej rodziny i przyjaciół, 
których lekceważył. "*

Rzecz dzieje się na amerykańskiej ziemi, pize- 
suwa więc lulka barwnych obrazów, urozmaico
nych śpiewami i tańcami. Czarującym był szcze
gólniej taniec japoński, odtańczony prześlicznie 
przez ulubienicę publiczności, Ninę Dolińską. Do 
tego samego tańca, kióry mógłby być okiasą ze
społu pierwszorzędnego teatru, warto iść na przed
stawienie „Stu pociech-'. Warto także widzieć peł
ną humoru i werwy grę p.  Poleńskiego w roli an- 
arusa warszawskiego, Kostka Klepki, i zawsze ży- 
wo oklaskiwaną p. Kolmanównę w roli służącej 
Maryanny i cały dobrze zgrany zespól z p. Mino- 
wiczem, którego śprew wywołuje oklaski i p. O- 
lańską, pełną życia subretkę. Częste salwj' śmie
chu, rozlegające się -w widowni, są najlepszem za
leceniem dla sztuki.

Z krak. szkoły dramatycznej K. Gabryelskiego. 
Nauka w szkole rozpocznie się dnia 4 września. 
Od ucznia wjunagane są bezwarunkowo pewne 
zdolności sceniczne i odpowiednie wymaganiom 
sceny warunki zewnętrzne. Uczniowie, kultywu
jący naukę sceniczną nie dla zawodu, lecz z arna 
torstwa, pobierać będą naukę odrębnie. P "dobnie, 
jak w latach ubiegłych, urządzać będzie szkoła 
dwukrotnie w każdym miesiącu publiczne lek cje , 
któiym  przjTsłuchiwać się mogą wszyscy interesu
jący się sztuką sceniczną. Zaznacza się przytem, 
że bierni ci słuchacze nie plącą wstępu i będą za
wsze mile widzianymi gośćmi w szkole.

Podrożenie mj’dla. Z powodu tfojny uległo tak
że mydło bardzo znacznemu podrożeniu. ‘ I tak 
przed rokiem jeszcze 100 kg. mydła kosztowało 
80 koron, a roślinne tłuszcze, potrzebne do wyro
bu tego artykułu, kosztowalj’  76 kor. za 100 kg. 
Tłuszcze te sprowadza się głównie z krajów zamor
skich, dowóz więc jest obecnie niemożliwy z po
wodu wojny, fabrykanci ich mus/.ą się zadowolić 
tem, co w kraju dostać można. Odcięcie dowozu 
tych tłuszczów roślinnych stało się główną przy
czyną, iż m ydło podrożało obecnie znacznie, mia
nowicie za 100 kg. płaci się teraz 220 koron. Podo
bnie ma się rzecz z fabrykacją  steaiynowych 
świec. Po otwarciu mórz nastąpi także zniżka ten 
za mydła, na razie musimy je, jak zresztą wszyst
kie artykuły, przepłacać.

Choroby zakaźne w Krakowie. W  czasie od 15. 
do 21 b. m. zaszły w Krakowie następujące wy
padki chorób zakaźnych: płonica: 6 zacnorowjn 
miejscowych, 1 osoba 'umarła, zamiejscowych 5, 
śmierć 1; dyfteryt: miejscowe zasłabnięcie 1, za
miejscowe 2, 1 śmiertelny wypadek; tyfus: miej
scowe zasłabnięcia 4, śmierć 1, zamiejscowych 12, 
śmiertelnych wypadków 6, dalej 24 zachorowania 
miejscowe na dezenteryę, 4 śmiertelne, zamiejsco
we zachorowania 22, śmiertelne w j-padki 2.

ska. Przybyli między innymi: Biskup ks. Bandur- 
ski, Eksc. dr Ćwikliński, Eksc. Abrahamowicz, hra
bina Tarnowska, hrabina Rosenberg Orsini i wiele 
innych. Protektorka wystawy baronowa Doblhofi- 
Dier zaszczyciła wystawę kilkakrotnie i nabyła o- 
braz artysty malarza Stefana Sonnenwenda. W  nie
dzielę zakupił biskup ks. Bandurski akwarelę ar- 
tysty-malarza J. Ryszkiewicza „Ulan W ąsowicza11. 
Prócz tego zakupiła publiczność inne dzieła sztu
ki. Na liczne żądania wystawa przedłużona została 
do 25 b. m. Część dochodu z wystawy przeznaczo
no na fundusz imienia Józefa Piłsudskiego dla 
wdów i sierot po Legionistach polskich. * 

Szkoła polska w Pradze. Zapisy do polskiej 
szkoły ludowej i wydziałowej w Pradze," jakote/ż i 
do szkół średnich odbywać się będą od 30 sier
pnia do 5 września codziennie od godz. 11— 12 
przed południem i 4— 5 po południu w budynku 
szkolnym przy ul. Hopfenstocka 1. 15.

W ychodźcy polscy w Moskwie. W edług pism 
rosyjskich, postanowiono w Moskwie zarezerwować 
dla wychodźców pomieszczenia cerkiewno-para- 
fialnych szkół. Uchwalono także, aby w dniu 27- 
i 28 sierpnia, po nabożeństwach, wo wszystkich 
cerkwiach dyccezyi moskiewskiej zbierano składka 
na wychodźców.

Pożar aeroplanu niemieckiego. Z Montmorencj 
donoszą: Cztery nieprzyjacielskie aparaty lotni
cze przeleciały nad naszą linią w kierunku na Pa-* 
ryż. Ścigane przez lotników ufortyfikowanego o- * 
bozu zawróciły trzy aeroplany kolo Compićgne. 
Dwa przeleciały znowu przez naszą linię koło Tra* 
cy  le Mont, trzeci został .przez naszych lotników* 
zestrzelony i spłonął w lesie Halatte. Znaleziono 
zwęglone zwłoki obu lotników. Czwarty aparat 
przybył mad Montmorency i rzucił pięć bomb bez 
wj-rządzenia szkody. Musiał on uciec wskutek 
gwałtownego bombardowania przez nasze bateryo.-

JDnIBi
Ewskuacya Petersburga.

(Telegram własny »Nowej Reformy*.)
Wiedeń, 30 sierpnia. 

D zienniki tutejsze donoszą z C hrystyanił: 
»Svenska D agbladet« donosi z Petersburga 

na podstaw ie pryw atnych  w iadom ości:
Rozpoczęły się urzędowe przygotowania do 

ewakuacyi Petersburga.

BuJgarya a S fb ia ,
ą (Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 30 sierpnia.
* D onoszą tu z G enew y:

P rzedstaw iciele czw órporozum ienia w  Sofii 
w ręczy li rządow i bułgarskiem u we czw artek 
notę. która określa ustępstw a Serbii na rzecz 
B ułgaryi.

»H erald« donosi, że w edle w iarygodnych  
w iadom ości, Bułgarya oświadczyła, że ustęp
stwa Serbii są niedostateczne.

:ei i p  z Mi Mii Liw.
Berlin, 30 sierpnia.

»Berline.i T ageblatt* donosi z austro-w ęgier- 
skiej w ojennej kw atery  prasow ej pod  datą 28 
b. m.:

W ojsk a  sprzym ierzone zb liży ły  się w  k ie 
runku w schodnim  i południow o-w schodnim  od 
Brześcia L itew skiego na od leg łość  20 kilome
trów pod Kobrjm.

Na p ó łn oc  w alczą  w ojska  niem ieckie ii au- 
stryackie .nad granicą puszczy  B iałow ieskiej.

Od strony K ow la  i W łodzim ierza-; W ołyń -

Namiestnik generał Colard we Lwowie. W  pią
tek, jak donosi »Wiek Nowy«, pnzj-jmował na
miestnik w gmaclm namiestnictwa przedstawicieli 
wojskowości i duchowieństwa, a następnie władz, 
i urzędów, -zakładów' naukowycu, m stylucyj finan
sowych i t. d. Oczywiście zjawił s’i<; także zarząd 
miasta z komisarzem rządowym, starostą Grabow
skim. Imieniem Rady przybocznej powitał na
miestnika prof. Chlamtaczj który mowę swoja za
kończył słowami:

j-Pro-simy ekscelencyę wejść życzliwie w położe
nie miasta, prosimy o orędownictwo spraw miej
skich -przed władzami cent rai uemi w Wiednia. Nie
chaj energiczna, a spodziewamy się, także szczęśli
wa dłoń ekscelen-cyi rac-zy się ująć za tą znękaną, 
a niedawno jeszcze tak kwitnącą stolicą kraju, by 
przyszły historyk mógł zaświadczyć przed potom
nością, że miimo c-iężkiego kryzysu wojennego na
czelna adtministracya kraju umiała sprostać gigan
tycznym zadanio-m niezwyczajnej chwili. Na no- 
we-rri stanowisku żyw/ymy oksceieneyi wsfcJchstron
nego powodzenia.«

Namiestnik podziękowawszy «a  powitanie, po
wiedział na końcu swojej odpowiedzi:

»0  stosunkach i położeniu -miasta —  mówił pan 
namiestnik —  jestem -poinformowany; wiem, i-lc 
ono ucierpiało wskutek sąsiedztwa opera-cyj w o
jennych, najusilniej poprę -postulaty miasta, a uczy
nię to nłetylko z obowiązku, jako namiestnik, ale 
jako szczery przyjaciel tego miasta, z fctórem od 
młodości, a i w późniejszej karyerze, łączą mnie 
serdeczne węzljr, tak, żo Lwów jeet dla mnie jak
by drągiem miastem rodahmem.«

Z Politechniki. Jak donosi »Kurjrcr Lwowski*, 
czynione są starania o otwarcie politechniki z po. 
czątkiem roku szkoinego. Wprawdzie główny 
gmach jest zajęty na szpital, ale przy zmun-ejszoncj 
ilości słuchaczów gmach łnboratoryuni, dwóch fiiij 
i lokale piywatne umożliwią prowadzenie wykła
dów. Poczyniono już starania w nnnst.erstwde, a i p. 
namiestnik przyrzekł poparcie.

Nowe połączenie kolejowe. Lwów— Warszawa. 
Jak ' donosi »Oosterreichische Morgenzeitung«, w 
tych dniach będzie p o d j ę t y  r u c h  n a  k o 
l e i  Z a m o ś ć— L u b 1 d n. W  ten sposób prz.yj- 
dzae do skutku bezpośrednie połączenie kolejowe 
przez. Lublin pomiędzy Lwowem a Warszawą.

Wielkie oszustwo we Lwowie. Dzierżawca apte
ki przy ulicy Hetmańskiej mag. farm. Augenstcm, 
przed rokiem uchodząc ze Lwowa przed inwazyą 
rosyjską, oddal pod opiekę aptekę zatrudnionego 
u niego magistra p. Eugeniusza Baara, ktćrj' w 
aptece tej gospodarował prawie przez rok cały. 
Po powrocie p. Augenstema do Lwowa w pierw
szych dniach sierpnia wręczył mu p. Baar jako do
chód za 11 miesięcy 16.000 koron, podczas gdy 
przegląd inwentarza stwierdził brak zapasów na 
80.000 koron, nie licząc zjrsku na lekarstwach, spo
rządzonych w aptece przez biizko rok.

P. Augenstern stwierdził też pewne manipula
c ja  Baara z kasą kontrolną, a dowiedziawszy się, 
że p. Baar złożył w tutejszych instytucjach zna
czne oszczędności, poczynione w aptece, poprosił 
policyę o zaopiekowanie się jego opiekunem. —  
Podczas rewizyi w mieszkaniu p. Baara znaleziono 
w gotówce przeszło 10.000 kor. i 20.000 rubli, któ
rych Baar nie wymienił dotychczas, czekając na 
lepszy kurs. Baara uwięziono.

sk iego w ojska  austryackie generała Puhallo
zaatakow ały  R osyan  na p ó łn ocn y  zachód  i na 
zachód  od  Ł ucka , wypierając ich pod Łuck. 
W o jsk a  sprzym ierzone, znajdu jące się bardziej 
na południe, przełam ały rów nież front rosjęj- 
ski w  k ilku_punktaeh i zm usiły nieprzyjaciela  
do co fn ięcia  się, a m ianowdcic p od  Gołogóra- 
mi, gdzie się odzn aczy! pułk banacki, dalej pod 
Pomorzanami i na pó łn oc od  Brzeżan, a -wresz
cie na zachód od  Podhajec i Monasterzysk. —  
N ieprzyjaciel co fa  się na całej linii.

DaSszy odwrót

Ze świase.
Z wystawy sztuki polskiej w Badenie. Trwająca 

od tygodnia wystawa sztuki polskiej w Badenie 
cieszyła się dotąd wiclkiem powodzeniem, a ubie
głej niedzieli, po nabożeństwie pamiątkowem, zgio- 
mauziia się na wystawie cała niemal kolonia pol

Berlin, 30 sierpnia.
»V ossische Z tg .«  donosi z austro-węgierskfrej 

w ojennej kw atery  prasow ej pod  datą 28 bm .:
Ruch odwrotowy Rosyan po złamaniu ich 

centrum, objął także południowe skrzydło. Iio - 
syanie w  północno-w schodnim  kącie  G alicyi 
zaczęli dzisiaj w  n ocy  cofać się z nad Bugu ku 
wschodowi.

W ojsk a  austro-w ęgierskie pod  w odzą gene
rała K irchbaclia ścigają energicznie nieprzyja
ciela.

Sprawozdanie rssyjskśego 
sztabu generalnego.

(Teł. c. k. Biura, koresp.)
Wiedeń, 30 sierpnia.

Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą p. t. 
»Spraw ozdania n ieprzyjacielsk ich  sztabów  ge- 
n era lnych«:

R osya , bez daty.
W  obszarze R y g i  nie b y ło  żadnej istotnej 

zm iany. Dnia 25 i 26 sierpnia kontynuow ał 
n ieprzyjaciel sw oją  energiczną ofen zyw ę z k ie 
runku od  Bausk i Birże ku Friedriehstadow i. 
Zacięte w alki z naszemi broniąeem i tych  obsza
rów siłami od b y ły  się na drogach  ma południe, 
od  kolei Tauerkaln— N eugut. W  kierunku 
D źw ińska na p ó łn oc  od kolei D źw ińsk— ro n ie - 
w ież natknęły się nasze w ojska  dnia 26 sier
pnia na N iem ców  na froncie P oncdeli— Sko- 
piszki.

W  kierunku W ilna  nie b y ło  dnia 25 sierpnia 
żadnej istotnej zm ainy. N ad średnim Niemnem 
i na froncie , m iędzy źródłam i Bobra i P rypcci, 
trwa ouwrót naszych wojsk, kryty walkami 
straży tylnych.

W  n ocy  na 26 sierpnia i następnego dnia w 
obszarze B iałegostoku  i na półn oc stam tąd zo 
stały zatrzym ane próby  o fen zyw y  n iem ieckiej. 
K osztow a ły  one n ieprzyjaciela  duże straty.

W  obszarze B rześcia wysadziliśmy, stosow nie 
do otrzym anych  poleceń , forty i mosty, a za ło 
ga tej tw ierdzy przyłączyła się do armii w polu.

W  G alicyi niem a żadnej istotnej zm iany.
Dnia 28 sierpnia nie b y ło  w  ok o licy  R yg i 

żadnej zm iany. W  kierunku Friedrichstadu 
trw ają zacięte w alki. N ieprzyjaciel stara się 
sforsować linię kolejową Mitawa— Kreutzbiirg. 
N ieprzyjaciel zw rócił swą zatrzym aną przez na
sze przeciw ataki ofen zyw ę w  dniu 26 i 27 sier
pnia w  kierunku dróg  do W ilna i ku prawem u 
brzegow i W ilii oraz obszarow i m iędzy tą rze
ką a Niemnem. N ad środkow ym  Niemnem i na 
froncie m iędzy Bobrem  a P rypecią , w dniach 
26 i 27 sierpnia, nasze w ojska  kon tyn uow ały

odw rót i zatrzym jwvały o fcn z j’w ę nieprzj-jaciela! 
p-rzez vzalki. Posuw anie się naprzód n ieprzyja
ciela zaznaczyło  się głów nie w  kierunkach na 
p ó łn oc od' B iałegostoku  i w zdłuż zachodniego 
brzegu puszczy  B iałow ieskiej oraz na drogach  
do K obrzjm ia.

Dnia 26 sierpnia zaczął nieprzjęjaciel posu* 
w ać się naprzód na praw ym  brzegu B ugu z 
obszaru W łodzim ierza  W ołyń sk iego  w  kierun
ku T orczyna  (na zachód  od  Ł ucka), Ł ok aezy , 
rzeki Polanki i P oryck a . Na tym  froncie rozp o
czę ły  się w a lk i M iędzy Bugiem , Z ło tą  Lipą i' 
Dniestrem  nieprzyjaciel próbow ał rów nież się' 
posunąć naprzód w  n ocy  na dzień 27 sierpnia, 
i dnia następnego i zaatakow ać nas w licznych  
odcinkach  naszych stanow isk, przyczem  ofcn - 
zyw a na p ó łn oc od  Brzeżan i na zachód  od  P od 
h a jec by ła  szczególn ie zaciętą, gdzie też nie
przyjacielowi udało się usadowić się na lewym 
brzegu Złotej Lipy.

WaiHi w Dardaneiach.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Wiedeń, 30 sierpnia. 
K onstantynopol, dnia 29 sierpnia.
D oniesienie A gen cy i telegraficznej »M illi«. 

G łów na kw atera turecka ogłasza :
Na froncie dardanelskim  pon ow ił n iep rzy ja 

ciel dnia 28 sierpnia ataki, przedsiębrane w 
dniach 26 i 27 sierpnia nrzeciw  odcin k ow i A  na* 
forta. A tak i n ieprzyjacielsk ie tych  trzech o- 
statnicli dni b y ły  szczególnie zacięte. Mimo te
go  jednakże ataki nieprzyjacielskie^ zosta ły  od
parte, przyczem  n ieprzyjaciel pon iósł dotkliwe 
straty.

Przez przeciw ataki w eszliśm y znow u w  po
siadanie kilku  obsadzonych  przez n ieprzyja
ciela row ów  strzeleckich  w  naszem  centrum , 
przjm zem  znieśliśmy nieprzyjacielskich żołnie 
rzy, k tórzy  znajdow ali się w row ach  strze
leck ich . _ ■ t

W  w alkach  ostatnich  dw óch  dn, stracił m t  
przyjaciel 10.000 zabitych. Nasze straty są sto
sunkow o m ałe. - .

Nasi l o t n i c y ,  k tórzy  brali udział w  w al
kach , obrzucili skutecznie bom bam i n ieprzyja
cielskie p ozy cy e  i obóz. Zresztą nie w ydarzy ło  
się n ic szczególn ie jszego.

f s  l  ■ -
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KHtatzein prezentem fsUneiu.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 30 sierpnia. 
Petersburski korespondent »T em psa« donosi: 
Zapew niają w tutejszych  dobrze po in fo ,m y 

w anych  k o łach  parlam entarnych, że nominacya 
Kriwoszema, na prezydenta ministrów mą 
wkrótce nastąpić,

Paryż, 29 sierpnia. B y ły  w iceprezydent sena
tu B erangcr, umarł w  85 roku  życia .

C liiasso. Na polu  w zlotów  w  Mirafiori k o ło  
Turynu u leg ł śm iertelnej katastrofie poru czn ili 
B ongiovanni, spadłszy z aparatem  typu Ł lc- 
riota, k tóry  się w  pow ietrzu zapalił, z w yso  
k ości 100 m etrów.

Odpowiedzialny redaktor:

M isSial E e & sp m sk i-
W ydaw ca:

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Zygmunt Lenert
współwłaściciel firmy Fr. Lenart i właściciel 

realności,
przeżywszy lat 23, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za

snął w Panu dnia 27 sierpnia 1915 r. 
w Reichenbergu 

Eksportacya zwłok z kaplicy cmentąxnej 
nastąpi we wtorek dnia 31 b. m. o gbdz.

5 po południu.
Na ten smutny obrzęd stroskane rodzeń
stwo i rodzina zaprasza Krewnych, Przyja

ciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

Nafe®żeństwa ż&łoibne
odprawione zostanie we środę dnia 1 Wize- 
śnia b. r. o godzinie 9 rano w kościele 

0 0 . Kapucynów. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

W ielm . D r Janow i Kosteckiemu za bezin 
teresow ną opiekę lekarską i ży cz liw ość okaza ' 
ną w czasie ch oroby  naszej m atki

ś. p.
ANIELI BOCHEŃSKIEJ

ta drogą sk łada staropolskie »B óg  zapłać!*
Rodzina.

Z  drukarni Literackiej w Krakowie, uL Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


